
Gdy człowiekowi odbierze się prawdę,
wszelkie próby wyzwolenia go stają się
całkowicie nierealne, ponieważ prawda
i wolność albo istnieją razem, albo też
razem marnie giną. 

Jan Paweł II, Fides et ratio, 9

Wstęp

Od niepamiętnych czasów istnieje przekonanie o związku polity-
ki z cywilizacją, a także o konieczności wychowania człowieka do
tworzenia autentycznie ludzkiej polityki. Dowodem na to jest nie
tylko twórczość filozoficzna Platona i Arystotelesa, również wiel-
kich starożytnych historyków, pedagogów, którzy dostrzegając
przeogromny wpływ państwa, prawa, rządów i form ustrojowych
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na ludzkie życie czynili wiele, aby ukształtować ludzi tak by mogli
nie tylko tworzyć wspólnoty polityczne, ale by dzięki właściwej
organizacji życia zbiorowego prowadzić dobre ludzkie życie1.
Polityka jako ludzkie działanie moralne w przestrzeni publicznej
wymaga zatem także wychowania tych, którzy ją tworzą, podob-
nie jak wymaga także tworzenia takiej formy życia zbiorowego,
wktó rej to wychowanie może bez przeszkód się realizować.

Polityka z racji tego, że jest działaniem ludzkim tworzy całą
bogatą dziedzinę moralności, relacji międzyludzkich i choć od
czasów nowożytnych istnieje tendencja, aby czynić z niej jedynie
dziedzinę sztuki bez moralnego kontekstu, o charakterze amoral-
nym – zawsze pozostanie częścią ludzkiej moralności. Z tej racji
moralne zepsucie obywateli, ich znikczemnienie musi siłą rzeczy
wpływać negatywnie na politykę. Ale także forma życia zbiorowe-
go, jego jakość i charakter mogą realnie wpływać na moralny stan
ludzi uczestniczących w całej polityce2.

Przez wieki dobre ludzkie życie, innymi słowy ludzka dosko-
nałość i szczęśliwość, zwłaszcza dla filozofów i pedagogów, były
pierwszym i podstawowym kryterium oceny polityki. Były tym, co
wyznacza i uzasadnia sensowność wszelkiej działalności wycho-
wawczej3. Polityka więc siłą rzeczy łączy się z wychowaniem,
a tym, co stanowi tu spoiwo jest sam realny człowiek, tak two-
rzący działania polityczne jak i rzeczywistość życia wspólnotowe-
go, czyli cywilizację z jej całym systemem formacji człowieka4. 

Święty Jan Paweł II, wielki papież, filozof, uczony, jest także
wielkim wychowawcą, pedagogiem, który nie omieszkał wycho-
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1 Zob. I. Chłodna-Błach, Od paidei do kultury wysokiej. Filozoficzno-
antropologiczne podstawy sporu o kulturę, Lublin 2016.

2 Zob. K. Górski, Wychowanie personalistyczne, Poznań 1936, s. 11–
–18; H. Kiereś, U podstaw życia społecznego. Personalizm czy socjalizm?,
Radom 2001.

3 Zob. A. Gmurowski, Doskonałość chrześcijańska w myśl zasad
św. To masza z Akwinu, Gniezno 1934.

4 Zob. Z. Pańpuch, Szczęście a polityka. Aretologiczne podstawy poli-
tologii Platona i Arystotelesa, Lublin 2015; tenże, W poszukiwaniu
szczęścia. Śladami aretologii Platona i Arystotelesa, Lublin 2015.



wywać w dziedzinie polityki5. W bogatej Jego twórczości odnaj-
dziemy niezwykle cenną pedagogikę społeczną6. Kładzie ona na -
cisk na tworzenie takiej rzeczywistości życia zbiorowego, w której
ma miejsce autentyczna ludzka polityka, a nie jej pozór w postaci
amoralnej działalności, przemian kierowanych ideologiami partii
czy grą interesów, w których dominującą rolę odgrywa państwo
czy jakieś organizację międzynarodowe. Ta ludzka polityka jest
zdaniem Świętego Papieża efektem nie tylko należytej formacji
człowieka, ale także osadzenia tejże formacji w autentycznie ludz-
kiej cywilizacji. 

Co godne podkreślenia, Jan Paweł II swą myśl społeczną,
pedagogiczną i cywilizacyjną kształtował nie w oparciu o indywi-
dualizm czy kolektywizm antropologiczny (dominujące współ -
cześnie ujęcia antropologiczne), ale o realistyczne ujęcie bytu
ludz kiego, w którym człowiek jawi się jako osoba, podmiot ro -
zumny i wolny, obdarowany godnością i zarazem ze swej natury
żyjący w różnych wspólnotach ludzkich7. 

Ta właśnie pedagogika społeczna zyskuje dziś na znaczeniu
zwłaszcza w kontekście naturalizmu wkradającego się w dziedzi-
nę życia moralnego, teorii socjo-biologicznej i ewolucjonistycznej
relacji międzyludzkich, gdzie ostatecznie całość działań zbioro-
wych zostaje zinterpretowana i wyjaśniona tylko przez determini-
styczne biologiczne prawa, w istocie negujące istnienie wolności
człowieka i przynoszące jakiś nowy rodzaj determinizmu, uko-
niecznienia całego życia moralnego człowieka8. W ich świetle tak
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5 Zob. Jan Paweł II do polityków (1979–2005), wybór i opracowanie
S. Urbański, Warszawa 2011.

6 Zob. P. Skrzydlewski, Wprowadzenie, w: Przewodnik pedagogiki
społecznej Jana Pawła II, tom 2: Rodzina, red. M. Łobacz, M. Parzyszek,
Zamość 2025, s. 17–39.

7 Zob. Przewodnik pedagogiki społecznej Jana Pawła II, tom 1:
Człowiek, red. Teresa Bojarska-Szot, Jan Szot; P. Skrzydlewski, Rodzina
i jej rola w kształtowaniu cnót społecznych człowieka, w: Przewodnik peda-
gogiki społecznej Jana Pawła II, tom 2: Rodzina, dz. cyt., s. 291–324.

8 Podstawą dla tego typu teorii jest zazwyczaj indywidualizm antropo-
logiczny, często złączony z liberalizmem głoszącym wolność bez granic 



człowiek, rodzina jak i całe życie zbiorowe jawi się jako pole walki,
indywidualnych interesów oraz sił biologicznych, które nie tyle
zmierzają do dobra jednostek, ale do trwania gatunku9. W tym
poznawczym i interpretacyjnym paradygmacie wychowanie staje
się środkiem realizacji interesów, a siłami wiodącymi nie są
rozum i wolna wola, dobro i ostateczny cel ludzkiego życia, lecz
jakieś zakładane siły natury, które używają jednostki i odpowia-
dają za wszelkie stany, jakim ona ulega. Wszystko to prowadzi do
istotnego wypaczenia samej pedagogiki społecznej, także polityki
oraz etyki życia rodzinnego10. Na to niebezpieczne dla samego
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moralnych. Ta antropologia będąca pokłosiem relatywizmu i woluntary-
zmu, ostatecznie usprawiedliwia zaistniały porządek społeczny siłą, jaką
daje czy to posiadanie czy wiedza lub jakiś inny zespół czynników. Rodzina
przestaje tu być wspólnotą życia i miłości, a staje się kontraktem, w którym
rządzi gra interesów i siła. Także w ostatecznym ujęciu nie pojawi się ani
społeczeństwo, ani naród, państwo zaś zostanie sprowadzone do biurokra-
tycznego i formalno-prawnego mechanizmu, stosującego przemoc wobec
wszystkich. Tym samym polityka staje się tylko jakąś grą interesów i polem
ścierania się sił, co ostatecznie musi prowadzić do zaistnienia rzeczywisto-
ści życia zbiorowego znanej „cywilizacją śmierci”. Jan Paweł II zaznaczał,
że ta cywilizacja śmierci ma swe wsparcie w wielu czynnikach, dowodził, że
„Niezależnie od intencji, które bywają różne i mogą się nawet wydawać
przekonujące czy wręcz powoływać się na zasadę solidarności, stoimy tu
w rzeczywistości wobec obiektywnego «spisku przeciw życiu», w który
zamieszane są także instytucje międzynarodowe, zajmujące się propago-
waniem i planowaniem prawdziwych kampanii na rzecz upowszechnienia
antykoncepcji, sterylizacji i aborcji. Nie można na koniec zaprzeczyć, że
również środki społecznego przekazu biorą często udział w tym spisku,
utwierdzając w opinii publicznej ową kulturę, która uważa stosowanie
anty koncepcji, sterylizacji, aborcji, a nawet eutanazji za przejaw postępu
i zdobycz wolności, natomiast postawę bezwarunkowej obrony życia uka-
zują jako wrogą wolności i postępowi” Jan Paweł II, EV 17.

9 W tym kontekście jako przykład można przytoczyć twierdzenia
R. Dawkinsa, że „każdy płód jest mniej człowiekiem niż dorosła świnia”.
Zob. https://www.wprost.pl/391995/Richard-Dawkins-kazdy-plod-jest-
mniej-czlowiekiem-niz-dorosla-swinia (dostęp: 10.09.2018).

10 Jedną z przyczyn dewastacji pedagogiki jest wiązanie jej z naturali-
styczną, scjentystyczną antropologią i etyką, gdzie nie ma rzeczowych pod-
staw do odróżnienia natury ludzkiej i zwierzęcej, i co za tym idzie, podstaw
dla formułowania tezy o istnieniu ludzkiej godności. Wielu współczesnych
myślicieli wrogo nastawianych do autentycznej tradycji cywilizacyjnej 
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życia społecznego zagrożenie zwracał już uwagę o. Jacek Wo ro -
niecki, który dowodził, że wychowanie i etyka życia rodzinnego,
także polityka i etyka indywidualna muszą mieć swą teoretyczną
podstawę w realistycznej wizji świata i człowieka11. Etyka ogólna
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Zachodu, z racji jego związku z chrześcijaństwem, ma świadomość tego, że
znaczącym wsparciem dla afirmacji godności człowieka jest jego obraz nie-
siony przez Objawienie (religia). Człowiek jawi się tu jako szczególnie umi-
łowane dzieło samego Boga, dla którego dobra i życia Bóg ofiarował mu
świat, czyniąc go gospodarzem świata. Wypływająca z tego obrazu wizja
godności człowieka, wsparta jeszcze faktem bezpośredniego stworzenia
przez Pana Boga duszy ludzkiej i podobieństwem człowieka do Boga,
umocniła w świadomości wielu ludzi przekonanie o godności ludzkiej
(godności osoby ludzkiej). Dodatkowo umacniało je także wcielenie
Chrystusa Pana, który stał się człowiekiem dla zbawienia każdego człowie-
ka. Jego śmierć na krzyżu, a także dobitnie potwierdzana przez Objawienie
koncepcja ostatecznego celu ludzkiego życia jako wiecznej szczęśliwości,
polegającej na życiu w przyjaźni z Bogiem, jest niezwykle mocnym zaafir-
mowaniem godności człowieka. By tę wizję godności człowieka z kultury
usunąć, sprowadzając jednocześnie status bytowy człowieka do zwierzęcia,
trzeba najpierw usunąć religię opartą na Objawieniu wraz z jej przekazem.
Zob. P. Singer, Wyzwolenie zwierząt, tłum. A. Alichniewicz, A. Szczęsna,
Warszawa 2004. Peter Singer wyjaśniał: „Religia nadal jest główną prze-
szkodą na drodze do reform, które wielu ludziom na całym świecie przy-
niosłyby ulgę w cierpieniu. Pomyślcie tylko przez chwilę o sprawach takich,
jak: skuteczne zapobieganie ciąży, aborcja, pozycja kobiety w społecze-
ństwie, wykorzystywanie embrionów do badań naukowych w medycynie,
wspomagane samobójstwo, postawy wobec homoseksualistów i traktowa-
nie zwierząt. W każdym z tych przypadków, gdzieś w świecie, przekonania
religijne są przeszkodą na drodze do zmian, które uczyniłyby świat bardziej
przyjaznym, bardziej ludzkim i bardziej wolnym. Dlatego musimy chronić
swoją wolność i swoje prawo do zaprzeczania istnieniu boga, a także do
krytyki nauczania Jezusa, Mojżesza, Mahometa i Buddy, które poznajemy
z ksiąg przez miliardy ludzi uważanych za święte. Co więcej, ponieważ cza-
sem trzeba pewnej dozy humoru, by upuścić powietrza z balonu świątobli-
wej pobożności, wolność słowa musi obejmować wolność do kpin i szy-
derstw”. Cyt. za: Prawo do niedorzeczności, http://www.przeglad-tygo-
dnik.pl/pl/artykul/prawo-do-niedorzecznosci (dostęp 10.08.2014).

11 Ojciec Jacek Woroniecki, idąc za paradygmatem realistycznej wizji
życia społecznego, także postulatów metodologii dyskursu społecznego,
dowodził, że „Nic lepiej nie wskazuje na to podłoże indywidualistyczne we
współczesnej umysłowości bardzo nawet uspołecznionych ludzi, co stosu-
nek, jaki sobie wyobrażają między zasadami życia społecznego a ogólnymi
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jest więc pierwsza w stosunku do etyk szczegółowych, zaś sama
etyka ma swe ugruntowanie w antropologii, a antropologia w me -
ta fizyce12. 

Niniejsze rozważania są próbą ukazania tego, jak ów związek
polityki i cywilizacji, a także formacji człowieka dokonującej się
w kontekście cywilizacyjnym należy rozumieć w pedagogice spo-
łecznej Jana Pawła II. Autor pragnie wskazać także na czym pole-
ga uniwersalizm nauki Świętego Papieża oraz jej nieprzemijająca
aktualność13.
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zasadami życia moralnego: zasady życia społecznego są dla nich jakby
dodatkiem, uzupełnieniem zasad moralności indywidualnej. Stąd w licz-
nych podręcznikach etyki nowożytnej można znaleźć gdzieś przy końcu
osobny rozdział, poświęcony etyce społecznej. Niejeden przeto inteligent,
uzupełniwszy swe wiadomości z dziedziny moralności indywidualnej takim
rozdziałem społecznym, uważa się już za bardzo uspołecznionego i bardzo
nowożytnego człowieka, a że w starożytności i w średniowieczu takich uzu-
pełnień społecznych etyki i indywidualnej nie znajduje, a głębiej zajrzeć nie
ma czasu, przeto utrwala się jeszcze bardziej w przekonaniu, że ten dodat-
kowy społeczny punkt widzenia jest zdobyczą nowszych czasów, która ma
odrodzić schorzałą ludzkość. Rzecz ma się jednak zupełnie inaczej. Myśl sta-
rożytna i zaszczepiona na niej myśl chrześcijańska raczej w etyce indywidu-
alnej widziały uzupełnienie etyki społecznej, niż odwrotnie. Termin uzupe-
łnienia jest tu może nie dość ścisły, chodzi raczej o rozwinięcie, wypełnienie,
zastosowanie: słowem, w doktrynie chrześcijańskiej etyka jest przede
wszystkim nauką o zasadach życia społecznego i dopiero w ramach tych
zasad społecznych rozważa zasady postępowania indywidualnego. Etyka
społeczna jest czymś pierwszym, ona jest tym mocnym zrębem, na którym
opiera się życie jednostki; chcieć ten stosunek odwracać i widzieć w etyce
społecznej tylko uzupełnienie etyki indywidualnej, równałoby się budowa-
niu domu dachem na dół, a fundamentami do góry.” (J. Woroniecki, Ogólne
podstawy filozoficzne i teologiczne chrześcijańskiej nauki o małżeństwie,
w: Małżeństwo w świetle nauki katolickiej, Lublin 1928, s. 42–43).

12 Zob. A. Maryniarczyk, O przyczynach, partycypacji i analogii,
Lublin 2005; tenże, Metoda metafizyki realistycznej, Lublin 2005; tenże,
Racjonalność i celowość świata osób i rzeczy, Lublin 2007; tenże,
Kreacjonizm jako punkt zwrotny w interpretacji rzeczywistości, w: Filo -
zofia – wzloty i upadki (XXXIX Tydzień Filozoficzny KUL 3–6 marca
1997), red. A. Nyga, A. Gudaniec, Lublin 1998, s. 59–85; tenże, Dlaczego
stworzenie ex nihilo. Teoria metafizycznego kreacjonizmu, Lublin 2018.

13 Zob. Skrzydlewski, Rodzina i jej rola, dz. cyt., s. 291–324.
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Podmiotowość człowieka w polityce; 
konieczność dostrzeżenia związku polityki 

z dobrem człowieka, wychowaniem 
i ładem społecznym

Związek polityki i dobra człowieka, systemu formacji człowieka
nakierowanej na ludzką doskonałość, a także samo zapośredni-
czenie tychże działań w życiu zbiorowym ma miejsce tam, gdzie
sama polityka i obecność w niej człowieka nie były wypaczone
aprioryzmami, różnymi redukcjonizmami14. Śledząc dzieje róż -
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14 W tym kontekście warto przypomnieć, że istotą wszelkiego procesu
wychowawczego jest doskonalenie osoby ludzkiej do samodzielnego i od -
powiedzialnego realizowania właściwego dobra, w tym także dobra w prze-
strzeni życia zbiorowego. Ta realizacja dobra jest polityką. Proces dosko-
nalenia człowieka (formacji, obejmującej i wychowanie, i edukację) doko-
nuje się w praktyce za sprawą pozyskiwania przez osobę cnót (trwałych
dyspo zycji do dobra), przez które ona działa dobrze, stając się osobą dobrą.
Z tej racji trzeba widzieć w wychowaniu także proces budowy i rozwoju
wczłowieku jego zastanego człowieczeństwa. Trzeba tu przywołać sformu-
łowania Jana Pawła II, który na gruncie refleksji religijnej doskonale opi-
sywał i wyjaśniał wychowanie w ogóle, zaś wychowanie w rodzinie w szcze-
gólności: „Na czym polega wychowanie? Wydaje się, że aby trafnie na
to pytanie odpowiedzieć, nie można pominąć dwóch fundamentalnych
prawd: po pierwsze, że człowiek jest powołany do życia w prawdzie i miło-
ści; po drugie, że każdy urzeczywistnia siebie przez bezinteresowny dar
z siebie samego. Odnosi się to zarówno do tych, którzy wychowują, jak i do
tych, którzy są wychowywani. Również i wychowanie jest procesem, w któ -
rym wzajemna komunia osób dochodzi do głosu w sposób szczególny.
W y c h o w a w c a  jest osobą, która »rodzi« w znaczeniu duchowym.
W y c h o w a n i e w tym ujęciu może być równocześnie uważane za praw-
dziwe apostolstwo. Jest wspólnym uczestnictwem w prawdzie i miłości,
w tym ostatecznym celu, który stanowi powołanie człowieka ze strony
Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego. Rodzicielstwo stwarza sobie tylko wła-
ściwe współistnienie i współdziałanie samodzielnych osób. Odnosi się to w
sposób szczególny do matki, kiedy poczyna się nowy człowiek. Pierwsze
miesiące jego bytowania związane z łonem matki stwarzają szczególną
więź, która w znacznej mierze ma już charakter wychowawczy. M a t k a  już
w prenatalnym okresie k s z t a ł t u j e  n i e  t y l k o  o r g a n i z m  d z i e c k a ,
a l e  p o ś r e d n i o  c a ł e  j e g o  c z ł o w i e c z e ń s t w o . Chociaż proces ten
przebiega nade wszystko od matki ku dziecku, to jednak odpowiada mu
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nych cywilizacji obserwujemy, że na przestrzeni dziejów istniało
w różnych cywilizacjach wiele czynników, które nie tylko separo-
wały związek polityki od ludzkiego dobra, ale również faktycznie
czynniki te przyczyniały się do zaistnienia fałszywych antropologii,
de facto antyludzkich form życia15. Ich efektem od działywania
było często oderwanie polityki od jej właściwego celu i samego
człowieka, a także uczynienie przeważnie państwa i rzą du jedynym
podmiotem polityki przy jednoczesnym odmawianiu człowiekowi
sprawstwa politycznego16. Takie funkcjonowanie polityki prowa-
dziło do osadzenia jej w jakimś kolektywistycznym podmiocie, co
obserwowaliśmy nie tylko w bolszewickiej Rosji, ale także w naro-
dowo-socjalistycznych Niemczech Adolfa Hitlera17. 
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zarazem swoisty wpływ mającego się narodzić dziecka na matkę. T e n
p r o c e s  o b u s t r o n n y  i  w z a j e m n y  ujawni się z kolei na zewnątrz po
przyjściu dziecka na świat. Mężczyzna – ojciec nie bierze w tym procesie
bezpośredniego udziału. Powinien się jednak świadomie zaangażować
w oczekiwanie mającego się narodzić dziecka, o ile to możliwe także w sa -
mym momencie jego przyjścia na świat. Dla »cywilizacji miłości« jest spra-
wą zasadniczą, ażeby m ę ż c z y z n a  c z u ł  s i ę  o b d a r z o n y  m a c i e r z y -
ń s t w e m  k o b i e t y ,  s w o j e j  ż o n y . I to ma z kolei ogromny wpływ na
cały proces wychowawczy. Ogromnie wiele zależy od tego, czy i w jaki spo-
sób uczestniczy on w tej pierwszej fazie obdarzania człowieczeństwem, czy
i jak angażuje swą męskość i swoje ojcostwo w macierzyństwo własnej
żony. Wychowanie jest więc przede wszystkim o b d a r z a n i e m  c z ł o w i e -
c z e ń s t w e m  –  o b d a r z a n i e m  d w u s t r o n n y m . Rodzice obdarzają
swym dojrzałym człowieczeństwem nowonarodzonego człowieka, a ten
z kolei obdarza ich całą nowością i świeżością człowieczeństwa, które z sobą
przynosi na świat. Nie przestaje to być aktualne również w przypadku dzie-
ci ułomnych i niedorozwiniętych fizycznie lub psychicznie. Pod tą postacią
również objawia się człowieczeństwo, które może być wychowawcze i to
w sposób szczególny” (Jan Paweł II, List do rodzin, Poznań 1994 art. 16).

15 Zob. I. Chłodna-Błach, Wychowanie do cywilizacji: jaka filozofia
edukacji?, „Człowiek w Kulturze” 28 (2018), s. 234–246.

16 Zob. Jan Paweł II, List do rodzin, dz. cyt.; P. Skrzydlewski, Błąd
antropologiczny w teoriach społecznych, w: Błąd antropologiczny, red.
A. Maryniarczyk, K. Stępień, Lublin 2003, s. 223–254; Jan Paweł II,
Encyklika Evangelium vitae, Poznań 1995, art. 12.

17 Zob. A. Szymański, Bolszewizm jako prąd kulturowy i cywilizacyj-
ny, w: Kultura i cywilizacja, Lublin 1937, s. 197–233; L. Halban, Naro -
dowy socjalizm jako przejaw cywilizacyjny, w: tamże, s. 288–305.
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Za Janem Pawłem II zwróćmy zatem naszą uwagę na te czyn-
niki, które faktycznie odpowiadają za deformację polityki, two-
rzenie antyludzkich form życia zbiorowego, czynniki na które
musi i powinna odpowiedzieć pedagogika społeczna. Poznanie
i opi sanie tych czynników wydaje się być niezwykle ważne dla
całej kultury i formacji człowieka.

Zagrożenie deformacji 
rozumu człowieka

Dla człowieka jako bytu rozumnego, działającego na mocy swego
poznania i działania wolnej woli, konieczne zawsze staje się
usprawnienie rozumu nie tylko do logicznych operacji, ale także
do znajomości i rozumienia prawdy. 

Gdy człowiekowi odbierze się prawdę, wszelkie próby wyzwolenia
go stają się całkowicie nierealne, ponieważ prawda i wolność albo
istnieją razem, albo też razem marnie giną18.

Dziedziną, która to umożliwia jest ludzkie poznanie, w tym
także to spełniane na polu nauki, jednakże jak podkreślał to Jan
Paweł II: 

Niestety, nauka, w następstwie decyzji politycznych, które określa-
ją kierunek badań i jej zastosowanie, bywa często wykorzystywana
wbrew jej pierwotnemu przeznaczeniu, którym jest rozwój osoby
ludzkiej. Niezbędne staje się zatem odzyskanie powszechnej świa-
domości prymatu wartości moralnych, które są wartościami osoby
ludzkiej jako takiej. Uświadomienie sobie na nowo ostatecznego
celu życia i jego podstawowych wartości jest wielkim zadaniem
dnia dzisiejszego, mającym na celu odnowę społeczeństwa. Tylko
świadomość prymatu tych wartości pozwoli na takie wykorzystanie
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Cywilizacyjne determinanty polityki a pedagogika...



ogromnych możliwości, jakie nauka złożyła w ręce człowieka, które
będzie naprawdę nastawione na rozwój osoby ludzkiej w całej jej
wewnętrznej prawdzie, w jej wolności i godności. Nauka winna
sprzymierzyć się z mądrością. […] Epoka nasza bardziej niż
czasy ubiegłe  potrzebuje  takiej  mądrości ,  która by
wszelkie rzeczy nowe, jakie człowiek odkrywa, czyniła
bardziej ludzkimi. Przy szłym losom świata grozi bowiem
niebezpieczeństwo, jeśli ludzie nie staną się mądrzejsi.
Kształtowanie sumienia moralnego, które uzdalnia każdego czło-
wieka do osądzania i do rozpoznania właściwych sposobów urze-
czywistniania siebie wedle swej pierwotnej prawdy, staje się wyma-
ganiem nieodzownym i pierwszoplanowym19.

By jednak to mogło mieć miejsce człowiek nie tylko musi znać
prawdę o sobie, ale także tej prawdy chcieć, nią żyć i ją uobecniać
nie tylko w swym życiu indywidualnym, ale także w działaniach
składających się na politykę20. Innymi słowy, za Janem Pawłem II
należy dostrzec, że pedagogika społeczna zawsze będzie stała
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19 FC 8.
20 Już Arystoteles bronił tezy, że „Rzeczy, w które jesteśmy wyposaże-

ni do życia, jak np. ciało i to, co należy do ciała, służą jako pewne narzędzia,
a posługiwanie się nimi jest niebezpieczne: ci bowiem, którzy się nimi
posługują w niewłaściwy sposób, uzyskują skutek odwrotny. Należy przeto
dążyć do zdobycia tej wiedzy [filozoficznej] i posłużyć się nią w sposób wła-
ściwy; dzięki niej bowiem zrobimy dobry użytek z tych wszystkich
narzędzi. Musimy więc stać się filozofami, jeśli chcemy dobrze rządzić
państwem i pożytecznie przeżyć życie” (Arystoteles, Zachęta do filozofii,
frg. 8). „Istnieją rożne rodzaje wiedzy: jest taka, która tworzy w życiu rze-
czy pożyteczne, i taka, która uczy, jak z nich korzystać; jeden [rodzaj wie-
dzy] jest służebny, inny kierujący; z tym drugim, jako bardziej autoryta-
tywnym, wiąże się prawdziwe dobro. Jeżeli zaś ten tylko rodzaj wiedzy
zapewnia poprawność sądów, posługuje się rozumowaniem i ujmuje dobro
jako całość, a jest nią filozofia, która może się posługiwać wszystkimi inny-
mi rodzajami wiedzy i kierować zgodnie z zasadami natury, powinniśmy
przeto usilnie zabiegać o to, ażeby stać się filozofami, bo tylko filozofia
zawiera w sobie prawdziwe sądy i bezbłędną mądrość zalecającą, co należy
czynić, a czego nie należy” (tamże, frg. 10); Arystoteles, Zachęta do filozo-
fii, w: tenże, Zachęta do filozofii. Fizyka, przeł. K. Leśniak, Warszawa
2010.
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przed usprawnianiem intelektualnym człowieka, usprawnianiem
także moralnym, do poznawania prawdy i łączenia tegoż pozna-
nia z mądrością, a nie tylko skutecznością, zyskiem czy doraźną
korzyścią lub przyjemnością. Gdy ludzie przestają być mądrzy
i nie cenią u siebie i innych mądrości, w tym poznawania prawdy
musi w życiu zbiorowym pojawiać się defektowna i często wręcz
antyludzka forma życia21. 

Znajomość dziejów cywilizacji ukazuje, że tam, gdzie z polity-
ki został usunięty i zmarginalizowany człowiek z jego decyzjami
i prawym sumieniem, tam, gdzie polityka stała się swoistą grą
kierowaną przez czynniki pozaosobowe, ideologiczne, instytucjo-
nalne (np. partie, rządy, kasty i inne) – dochodziło zazwyczaj do
tworzenia się systemów totalitarnych22. Ich istota sprowadzała
się nie tylko do pozbawienia osoby ludzkiej jej podmiotowości
w polityce, ale także faktycznie zmierzała do wytworzenia takiego
zewnętrznego porządku społeczno-politycznego, w którym decy-
zje ludzi faktycznie stawały się czymś zbędnym, wręcz „nieistnie-
jącym”23. W ten sposób osoba ludzka pozbawiona podmiotowości
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21 Warto w tym kontekście zauważyć, że każde pokolenie stoi przed
koniecznością zabezpieczenia siebie i innych przed głupotą, bo ta często
staje się przyczyną realnego zła osób i całego życia zbiorowego. O tym pisał
również F. Koneczny, wskazując, że „bezsilne jest zło w życiu zbiorowym,
dopóki nie urządzi z siebie imitacji dobra, ażeby móc wyłudzić współpracę
obywateli pragnących dobra. Dlatego w życiu zbiorowym głupota (a choć-
by tylko naiwność) jest gorsza od samego zła, nie byłoby bowiem zła w ży -
ciu publicznym, gdyby nie znajdowało oparcia pomiędzy dobrymi, gdyby
nie było przyjmowane w najlepszej myśli [...]. Nigdy źli niczego nie utwo-
rzą bez pomocy dobrych, więc odkąd [dobrzy – przyp. mój P.S.) wycofają
się z przedsionków zła, zło musi upaść”, F. Koneczny, Tło polityczne rene-
sansu włoskiego, „Myśl Narodowa”, R. 10, nr 21, 25.05.1930, s. 327–329.

22 Zob. F. Koneczny, O wielości cywilizacji, Kraków 1935; tenże,
Elephiantiasis prawodawcza, „Człowiek w Kulturze” 11 (1998), s. 273–
–281; tenże, Potrójna walka o byt, „Człowiek w Kulturze” 15 (2003),
s. 309–312; tenże, Państwo i prawo w cywilizacji łacińskiej, Komorów
1997, s. 19–38.

23 Jak podkreślał Jan Paweł II „Nasz wiek XX był okresem szczegól-
nych gwałtów zadawanych ludzkim sumieniom. W imię totalitarnych ideo -
logii miliony ludzi zmuszano do działań niezgodnych z ich najgłębszymi
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sprawczej na polu życia publicznego stawała się co najwyżej „two-
rzywem”, elementem i częścią niesamodzielną, podległą jakiemuś
„ważniejszemu od niej” podmiotowi. Podmiot ten tworzył polity-
kę, za nią odpowiadał, czyniąc w praktyce z konkretnych osób
ludzkich i całych społeczności materię do swych projektów i dzia-
łań.

Odpodmiotowienie człowieka w życiu zbiorowym przez osła-
bianie w ludziach rozumu, nihilacja decyzji ludzi, nie jest dla zbio-
rowości, tym bardziej uzbrojonej w narzędzia dające przewagę
i władzę, narzędzia państwowe – czymś rzadkim i trudnym.
W praktyce życia zbiorowego sprowadza się do odseparowania
ludzkiego rozumu od znajomości prawdy. Jest to droga do utraty
przez ludzi zdolności do życia racjonalnego. Spełnia się to w spo-
łecznościach totalitarnych przez ideologizację i manipulację sys-
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przekonaniami. Wyjątkowo bolesne doświadczenia ma pod tym względem
cała Europa Środkowowschodnia. Pamiętamy ten okres zniewalania
sumień, okres pogardy dla godności człowieka, cierpień tylu niewinnych
ludzi, którzy własnym przekonaniom postanowili być wierni. Pamiętamy,
jak doniosłą rolę odegrał w tamtych trudnych czasach Kościół jako obrońca
praw sumienia –i to nie tylko ludzi wierzących! Zadawaliśmy sobie w tam-
tych latach pytanie: „Czy może historia płynąć przeciw prądowi sumień?”
Za jaką cenę „może”? Właśnie: za jaką cenę?... Tą ceną są, niestety, głębo-
kie rany w tkance moralnej narodu, a przede wszystkim w duszach
Polaków, które jeszcze się nie zabliźniły, które jeszcze długo trzeba będzie
leczyć. O tamtych czasach, czasach wielkiej próby sumień trzeba pamiętać,
gdyż są one dla nas stale aktualną przestrogą i wezwaniem do czujności:
aby sumienia Polaków nie ulegały demoralizacji, aby nie poddawały się
prądom moralnego permisywizmu, aby umiały odkryć wyzwalający cha-
rakter wskazań Ewangelii i Bożych przykazań, aby umiały wybierać, pami-
ętając o Chrystusowej przestrodze: „Cóż bowiem za korzyść stanowi dla
człowieka zyskać świat cały, a swoją duszę utracić? Bo cóż może dać czło-
wiek w zamian za swoją duszę?” (Mk 8,36–37). Wbrew pozorom, praw
sumienia trzeba bronić także dzisiaj. Pod hasłami tolerancji, w życiu
publicznym i w środkach masowego przekazu szerzy się nieraz wielka,
może coraz większa nietolerancja. Odczuwają to boleśnie ludzie wierzący.
Zauważa się tendencje do spychania ich na margines życia społecznego,
ośmiesza się i wyszydza to, co dla nich stanowi nieraz największą świętość.
Te formy powracającej dyskryminacji budzą niepokój i muszą dawać wiele
do myślenia” Jan Paweł II, Homilia w czasie Mszy św. odprawionej na
wzgórzu „Kaplicówka”, Skoczów, 22 maja 1995, s. 844–845.
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temem edukacji, nauki, społecznej komunikacji. W miejsce praw-
dy do ludzkich intelektów trafiają zazwyczaj pożądane przez czyn-
niki sprawujące władzę treści i idee, które nie dają ludziom ani
możliwości życia racjonalnego, ani dojrzałości, ani autonomii
oraz samowystarczalności należnej człowiekowi24. Ludzkie życie
wewnętrzne karmione bywa tu fikcjami i narracjami, mitami
i uto pijnymi projektami, które w praktyce niszcząc rozum znie-
walają25. 

Za Janem Pawłem II warto dostrzec, że w takich zbiorowo-
ściach człowiek ze zniszczonym i często zideologizowanym rozu-
mem w końcu zaczyna kwestionować sensowność swego istnie-
nia, a także istnienia swej rodziny oraz rodzicielstwa, czego wyra-
zem stają się pojawiające się w nim pytania 

czy warto żyć, czy też nie byłoby lepiej w ogóle się nie narodzić [...];
czy godzi się powoływać innych do życia, skoro być może będą oni
złorzeczyć, że wypadło im istnieć w okrutnym świecie, którego
grozy nie można nawet przewidzieć. Inni mniemają, że jedynie do
nich należą korzyści płynące z techniki, wykluczając pozostałych
ludzi, którym narzucają środki antykoncepcyjne albo jeszcze gorsze
metody. Jeszcze inni, zniewoleni mentalnością konsumpcyjną i po -
chło nięci całkowicie staraniem o ciągłe zwiększanie dóbr material-
nych, dochodzą w końcu do tego, że już nie rozumieją duchowego
bogactwa nowego życia ludzkiego i odrzucają je26.

Innymi słowy płynące ze strony życia społecznego, kultury
i me diów, sztuki przesłanie prowadzi do dewastacji człowieka
i za istnienia „cywilizacji śmierci”. Cywilizacja ta ma swoje uprzy-
czynowanie w niszczeniu w osobie ludzkiej jej rozumności i zgo-
dzie na brak u ludzi mądrości. Dlatego zdaniem Jana Pawła II
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24 Zob. P. Jaroszyński, Ideologia, w: Powszechna encyklopedia filozo-
fii, red. A Maryniarczyk, t. 4, Lublin 2003, s. 731–734.

25 Zob. Kiereś H., Trzy socjalizmy. Tradycja łaciń ska wobec moderni-
zmu i postmodernizmu, Lublin 2000.

26 FC 30.
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Człowiek słusznie się lęka, że może paść ofiarą nacisku, który
pozbawi go wewnętrznej wolności, możliwości wypowiadania
prawdy, o jakiej jest przekonany, wiary, którą wyznaje, możliwości
słuchania głosu sumienia, który wskazuje prawą drogę jego
postępowaniu. Środki bowiem techniczne, którymi dysponuje
współczesna cywilizacja, nie tylko kryją w sobie możliwości samo-
zniszczenia na drodze konfliktu militarnego, ale także możliwości
«pokojowego» ujarzmienia jednostek, środowisk, całych społecz-
ności i narodów, które z jakiegokolwiek powodu mogą uchodzić za
niewygodne tym, którzy dysponują odnośnymi środkami i są goto-
wi posługiwać się nimi bez skrupułów. Trzeba także pamiętać, że
istnieją wciąż jeszcze na świecie tortury, bezkarnie stosowane,
którymi systematycznie posługują się władzą jako narzędziem
panowania lub politycznego ucisku. Tak więc obok świadomości
zagrożenia biologicznego rośnie świadomość innego zagrożenia,
które bardziej jeszcze niszczy to, co istotowo ludzkie, co najściślej
związane z godnością osoby, z jej wewnętrznym prawem do praw-
dy i do wolności. A to wszystko rozgrywa się na rozległym tle tego
gigantycznego wyrzutu, którym dla ludzi i społeczeństw zasobnych,
sytych, żyjących w dostatku, hołdujących konsumpcji i użyciu musi
być fakt, że w tej samej rodzinie ludzkiej nie brak takich jednostek,
takich grup społecznych, które głodują. Nie brak małych dzieci,
które umierają z głodu na oczach swoich matek. Nie brak w różnych
częściach świata, w różnych systemach społeczno-ekonomicznych,
całych obszarów nędzy, upośledzenia, niedorozwoju. Ten fakt jest
powszechnie znany. Stan nierówności pomiędzy ludźmi i ludami
nie tylko się utrzymuje, ale powiększa. Wciąż wypada bytować obok
tych, którzy są zasobni i obfitują, takim, którzy żyją w niedostatku,
którzy przymierają w nędzy, a czasem po prostu umierają z głodu;
liczba tych ostatnich idzie w miliony, w dziesiątki i setki milionów.
W związku z tym ów niepokój moralny musi się jeszcze pogłębiać.
Najwidoczniej istnieje jakaś głęboka wada, albo raczej cały zespół
wad, cały mechanizm wadliwy, u podstaw współczesnej ekonomii,
u podstaw całej cywilizacji materialnej, który nie pozwala rodzinie
ludzkiej oderwać się niejako od sytuacji tak radykalnie niesprawie-
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dliwych. Taki obraz świata współczesnego, w którym tak wiele jest
zła zarówno fizycznego, jak moralnego, świata uwikłanego w prze-
ciwieństwa i napięcia, pełnego równocześnie zagrożeń skierowa-
nych przeciw ludzkiej wolności, sumieniu, religii, tłumaczy ów nie-
pokój, który staje się udziałem współczesnego człowieka. Niepokój
ów żywią nie tylko ci, którzy są upośledzeni czy zniewoleni, ale
także ci, którzy korzystają z przywilejów bogactwa, postępu czy wła-
dzy. I chociaż nie brak i takich, którzy starają się nie widzieć przy-
czyn tego niepokoju lub też przeciwdziałają przy pomocy doraźnych
środków, jakie oddaje w ich ręce technika, bogactwo czy władza –
to, jednakże w głębszym ludzkim odczuciu niepokój ów sięga dalej
od wszystkich środków doraźnych. Dotyczy on, jak na to trafnie
wskazały analizy Soboru Watykańskiego II, podstawowych spraw
całej ludzkiej egzystencji. Jest to niepokój związany z samym sen-
sem istnienia człowieka i całej ludzkości – niepokój sięgający ja -
kichś decydujących rozstrzygnięć, które zdają się stać przed rodza-
jem ludzkim27.

Zagrożenie demoralizacji 
człowieka i społeczności

Za Janem Pawłem II musimy zauważyć, że anihilacja podmioto-
wości człowieka w polityce, w ogólności życiu zbiorowym doko-
nuje się także przez zepsucie moralne ludzi. Zepsuciu temu po -
winna stawić skuteczny opór pedagogika społeczna, aby nie two-
rzyła się w przestrzeni życia zbiorowego „cywilizacja śmierci”28.
Jak jednak to rozumieć?
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27 DM 11.
28 Warto tu przywołać sformułowania Jana Pawła II, w których wska-

zuje, że „Stwórca chciał, aby człowiek, żywy obraz Boga, był królem i pa -
nem. «Bóg uczynił człowieka – pisze św. Grzegorz z Nyssy – w taki sposób,
aby mógł on sprawować swą funkcję króla ziemi [...]. Człowiek został stwo-
rzony na podobieństwo Tego, który rządzi wszechświatem. Wszystko to
wskazuje, że od samego początku jego natura nosi znamię królewskości
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Należy bowiem pamiętać, że dla człowieka właściwym sposo-
bem jego działania jest realizacja czynu dzięki wcześniejszej od
samego czynu decyzji. Decyzja jako akt ludzki jest w swej istocie
zawsze pewną „syntezą”, owocem działania w człowieku jego
rozumu i woli29. Jej wykonanie, zależy nie tylko od rozumu czło-
wieka (wiedzy, mądrości, inteligencji), ale także od woli, od jej
prawości i przywiązania woli do dobra. 

Deprawacja woli, zło moralne, ogólnie wady moralne – odbie-
rają człowiekowi siłę do czynienia dobra do dokonywania właści-
wych aktów decyzyjnych, czyniąc często z jego woli jedynie przy-
czynę zachcianek, działań niestałych, a nawet często przywiąza-
nych i nakierowanych na dobra pozorne, czy nawet coś, co jest
obiektywnie złem30. Za tą deprawacją, zdaniem papieża, stoi
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[...]. Także człowiek jest królem. Stworzony, aby panować nad światem,
otrzymał podobieństwo do króla wszechświata, jest żywym obrazem, który
przez swoją godność uczestniczy w doskonałości Boskiego wzoru».
Człowiek – powołany, aby być płodnym i rozmnażać się, by czynić sobie
ziemię poddaną i panować nad wszystkimi istotami niższymi od niego
(por. Rdz 1,28) – jest królem i panem nie tylko rzeczy, ale także i przede
wszystkim samego siebie, a w pewnym sensie życia, które zostało mu dane
i które może przekazywać przez dzieło rodzenia, wypełniane w miłości
i z poszanowaniem dla zamysłu Bożego. Nie jest to jednak p a n o w a n i e
absolutne, ale s ł u ż e b n e  – rzeczywisty odblask jedynego i nieskończone-
go panowania Boga. Dlatego człowiek powinien je wypełniać z  m ą d r o -
ś c i ą  i  m i ł o ś c i ą, uczestnicząc w niezmierzonej mądrości i miłości Boga.
Dokonuje się to przez posłuszeństwo Jego świętemu Prawu: posłuszeństwo
wolne i radosne (por. Ps 119 [118]), którego źródłem i pokarmem jest świa-
domość, że przykazania Pańskie są darem łaski, powierzonym człowiekowi
tylko i wyłącznie dla jego dobra, aby strzec jego godności osobowej i pro-
wadzić go do szczęścia. Człowiek nie jest absolutnym władcą i samowol-
nym sędzią rzeczy, a tym bardziej życia, ale jest «sługą planu ustalonego
przez Stwórcę» — i na tym polega jego niezrównana wielkość. Życie zosta-
je powierzone człowiekowi jako skarb, którego nie wolno mu roztrwonić
i jako talent do wykorzystania. Człowiek musi się z niego rozliczyć przed
swoim Panem (por. Mt 25,14–30; Łk 19, 2–27)” (EV 52).

29 Zob. M. A. Krąpiec, Decyzja, w: Powszechna encyklopedia filozofii,
red. A. Maryniarczyk, t. 2, Lublin 2001, s. 442–444.

30 Zob. Z. Pańpuch, Arete, w: Powszechna encyklopedia filozofii, red.
nacz. A. Maryniarczyk, t. 1, Lublin 2000, s. 318–325.
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często indywidualistyczna antropologia, odwołująca się do libera-
lizmu i egoizmu. Antropologia ta wraz z złączoną z nią etyką i pe -
dagogiką 

prowadzi do g ł ę b o k i e g o  z n i e k s z t a ł c e n i a  ż y c i a  s p o ł e c z -
n e g o. Jeżeli promocja własnego «ja» jest pojmowana w katego-
riach absolutnej autonomii, prowadzi nieuchronnie do negacji dru-
giego człowieka; jest on postrzegany jako wróg, przed którym trze-
ba się bronić. W ten sposób społeczeństwo staje się zbiorowością
jednostek żyjących obok siebie, ale nie połączonych wzajemnymi
więzami: każdy pragnie zrealizować swoje cele niezależnie od
innych czy wręcz dąży do własnych korzyści kosztem innych.
Jednakże fakt, że także inni mają podobne dążenia, zmusza do
poszukiwania jakiejś formy kompromisu, jeżeli społeczeństwo ma
zagwarantować każdemu możliwie jak najwięcej wolności. W ten
sposób zanika wszelkie odniesienie do wspólnych wartości i do
prawdy absolutnej, uznawanej przez wszystkich: życie społeczne
zostaje wystawione na ryzyko całkowitego relatywizmu.
Wszystko sta je  s ię  wówczas  przedmiotem umowy i  ne  -
gocjacj i ; także owo pierwsze z podstawowych praw, jakim jest
prawo do życia31.

Człowiek bez prawej i silnej woli, złączonej z prawym i dobrze
ukształtowanym rozumem – staje się zazwyczaj „marionetką”
życia zbiorowego, często zniewoloną od wewnątrz swymi wadami,
wykorzystywaną przez czynniki zewnętrzne. Dlatego zdaniem
Jana Pawła II w życiu zbiorowym tworzy się „cywilizacja spisku
przeciwko życiu człowieka”, w której 

można mówić w pewnym sensie o wojnie silnych przeciw bezsil-
nym: życie, które domaga się większej życzliwości, miłości i opieki,
jest uznawane za bezużyteczne lub traktowane jako nieznośny
ciężar, a w konsekwencji odrzucane na różne sposoby. Człowiek,
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który swoją chorobą, niepełnosprawnością lub – po prostu – samą
swoją obecnością zagraża dobrobytowi lub życiowym przyzwyczaje-
niom osób bardziej uprzywilejowanych, bywa postrzegany jako wróg,
przed którym należy się bronić albo którego należy wyeliminować.
Powstaje w ten sposób swoisty s p i s e k  p r z e c i w  ż y c i u . Wciąga
on nie tylko pojedyncze osoby w ich relacjach indywidualnych,
rodzinnych i społecznych, ale sięga daleko szerzej i zyskuje wy miar
globalny, naruszając i niszcząc relacje łączące narody i pań stwa32.

Gdzie jednak jest ostateczna przyczyna tego zepsucia moral-
nego, prowadzącego do realnej utraty przez ludzi należnej im
podmiotowości w życiu zbiorowym? Jest nią, zdaniem papieża,
dezercja człowieka od Pana Boga, zerwanie z Nim więzi oraz ode-
rwanie człowieka od jego własnej natury, sposobu życia i istnie-
nia. Papież wyjaśniał:

Trzeba dojść do sedna dramatu, jaki przeżywa współczesny czło-
wiek: jest nim osłabienie  wrażl iwości  na  Boga i  cz łowie-
ka, zjawisko typowe w kontekście społecznym i kulturowym, zdo-
minowanym przez sekularyzm, którego wpływy przenikają nawet
do wnętrza wspólnot chrześcijańskich i wystawiają je na próbę.
Kto poddaje się oddziaływaniu tej atmosfery, łatwo może się zna-
leźć w zamkniętym kole, które wciąga go niczym straszliwy wir:
tracąc  wrażl iwość  na  Boga,  traci  s ię  także  wrażl iwość
na cz ło  wieka, jego godność i życie; z drugiej strony, systema-
tyczne łamanie prawa moralnego, zwłaszcza w poważnej materii
poszanowania życia ludzkiego i jego godności, prowadzi stopniowo
do swoistego osłabienia zdolności odczuwania ożywczej i zbawczej
obecności Boga33.

Pedagogika społeczna zmierzając do przezwyciężenia w lu -
dziach demoralizacji staje się w istocie rzeczy formacją człowieka
do afirmacji prawa do życia każdej istoty ludzkiej, a także istot-
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nym środkiem zmierzającym do przezwyciężenia p o w a ż n e g o
ś m i e r t e l n e g o  z a g r o ż e n i a. Czym jednak to zagrożenie jest?
Zdaniem papieża 

polega ono na z a t a r c i u  g r a n i c y  m i ę d z y  d o b r e m  a  z ł e m
w sprawach dotyczących fundamentalnego prawa do życia.
Znaczna część dzisiejszego społeczeństwa okazuje się, niestety,
podobna do tego, które opisuje św. Paweł w Liście do Rzymian.
Składa się z ludzi, którzy p r z e z  n i e p r a w o ś ć  n a k ł a d a j ą
p r a w d z i e  p ę t a (1,18): odwracając się od Boga i mniemając, że
mogą zbudować ziemską społeczność bez Niego, znikczemnieli
w swoich myślach, tak że z a ć m i o n e  z o s t a ł o  b e z r o z u m n e
i c h  s e r c e (1,21); p o d a j ą c  s i ę  z a  m ą d r y c h ,  s t a l i  s i ę  g ł u -
p i m i (1,22), dopuszczają się czynów zasługujących na śmierć i n i e
t y l k o  j e  p o p e ł n i a j ą ,  a l e  n a d  t o  c h w a l ą  t y c h ,  k t ó r z y  j e
c z y n i ą (1,32). Jeżeli sumienie, które jest okiem dającym światło
duszy (por. Mt 6,22–23), nazywa z ł o  d o b r e m ,  a  d o b r o  z ł e m
(por. Iz 5,20), znaczy to, że weszło już na drogę niebezpiecznej
degeneracji i całkowitej ślepoty moralnej34.

Degeneracja ta i ślepota moralna prowadzi całe życie zbiorowe
do tworzenia „cywilizacji śmierci”. Jej fundamentem jest niena-
wiść, tak do Pana Boga jak i człowieka, czego dowodem są choćby
słowa czołowego bolszewika, zajmującego się w Rosji Radzieckiej
z racji funkcji rządowych organizacją edukacji i życiem kultural-
nym – Anatola Łunaczarskiego (1875–1933). Warto tu przywołać
sformułowania tego marksisty, który wprost dowodził, że należy
nienawidzić chrześcijan i Boga. Pisał on: 

Nienawidzimy chrześcijaństwa i chrześcijan. Nawet najlepszych
z nich winniśmy traktować jako najgorszych wrogów. Uczą oni mi -
łości bliźniego i miłosierdzia, a więc tego, co się sprzeciwia naszym
za sadom. Miłość chrześcijańska jest przeszkodą w rozwoju rewolu-
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cji. Precz więc z miłością bliźniego! Czego nam trzeba? Nienawiści!
Musimy umieć nienawidzić! Tylko za tę cenę zdobędziemy świat35.

Nie tylko kolektywizm marksistowski wprowadzał w dziedzi-
nie wychowania i życia społecznego nieład i deprawację. Także
indywidualistyczny i egotyczny liberalizm stawał się zaczynem
zepsucia i to nie tylko moralnego, ale tego, które w miejsce Boga
wprowadza absolutnie wolną i autonomiczną jednostkę ludzką.
Jan Paweł II wyjaśniał:

Człowiek dąży do dobra, ale jest również zdolny do zła; potrafi
wznieść się ponad swoją doraźną korzyść, pozostając jednak do niej
przywiązany. Porządek społeczny będzie tym trwalszy, im w więk-
szej mierze będzie uwzględniał ten fakt i nie będzie przeciwstawiał
korzyści osobistej interesowi społeczeństwa jako całości, a raczej
szukać będzie sposobów ich owocnej koordynacji. W istocie, tam,
gdzie indywidualny zysk jest przemocą zniesiony, zastępuje się go
ciężkim systemem biurokratycznej kontroli, który pozbawia czło-
wieka inicjatywy i zdolności twórczej. Gdy ludzie sądzą, że posiedli
tajemnice doskonałej organizacji społecznej, która eliminuje zło,
sądzą także, iż mogą stosować wszelkie środki, także przemoc czy
kłamstwo, by ją urzeczywistnić. Polityka staje się wówczas „świec-
ką religią”, która łudzi się, że buduje w ten sposób raj na ziemi. Żad-
nego jednak wyposażonego w organizację polityczną społecze-
ństwa, które posiada własną autonomię i prawa, nie można nigdy
mylić z Królestwem Bożym. Ewangeliczna przypowieść o dobrym
nasieniu i chwaście (por. Mt 13, 24–30. 36–43) uczy nas, że jedy-
nie Bóg może oddzielać tych, którzy należą do Królestwa, od tych,
którzy należą do Złego, i że tego rodzaju sąd będzie miał miejsce na
końcu czasów. Roszcząc sobie prawo do formułowania tego sądu
już teraz, człowiek stawia siebie na miejscu Boga i sprzeciwia się
Jego cierpliwości36.
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35 Cyt. za J. Piwowarczyk, Współczesne kierunki społeczne, Kraków
1927, s. 54.
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Zagrożenie ubóstwem 
materialnym i duchowym

Do anihilacji podmiotowości człowieka w polityce, do usunięcia
z człowieka jego „decyzji tworzących politykę” i tego, co z tych de -
cyzji powstaje – przyczynia się także ważna kategoria mienia, tak
mienia zewnętrznego jakim jest choćby majątek, jak i mienia we -
wnętrznego, odnoszącego się do bogactwa życia duchowego,
autentycznie ludzkiego. 

Choć człowiek z racji ubóstwa nie traci absolutnie swego
upraw nienia do bycia podmiotem życia społecznego, bo to upraw-
nienie zawsze ma na mocy swego osobowego sposobu istnienia, to
jednak nie sposób nie dostrzegać, że „ubóstwo serca, intelektu
i kieszeni” faktycznie i poważnie uniemożliwia ludziom realną
partycypację w działaniach politycznych, korzystaniu z dóbr cywi-
lizacyjnych, tworzenie samej polityki. Te zawsze wymagają choć
minimalnego posiadania i dysponowania mieniem. Dlatego czło-
wiek, aby być podmiotem i realnym sprawcą polityki nie może
więc być absolutnie ubogi, bo ubóstwo tak duchowe jak i mate-
rialne pozbawia człowieka realnego sprawstwa, możliwości spo-
łecznego i często złożonego, długotrwałego działania, wymaga-
jącego przecież zawsze użycia środków, tak intelektualnych, woli-
tywnych, jak i zewnętrznych, materialnych37. Innymi słowy, pe -
da gogika społeczna musi zmierzyć się z biedą, tak zawinioną
przez ludzi jak i tą, w którą ludzie popadli bez własnej winy. Jest
sprawą oczywistą, że będzie zmierzała do uczynienia człowieka
odpowiednio uposażonym, bogatym, tak aby faktycznie mógł być
podmiotem polityki, kimś samodzielnym i dojrzałym w życiu ro -
dzinnym, społecznym. Bogactwo to jednak nie jest celem sa mym
w sobie, ale koniecznym środkiem do dobra człowieka i do two-
rzenia dobrej polityki, dobrej formy życia zbiorowego. Z tej racji
pojawiająca się w pedagogice społecznej troska o „majętność
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w ujęciu Feliksa Konecznego, Lublin 2013.
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ludzkiego serca, intelektu i kieszeni” zawsze będzie złączona z wy -
chowaniem człowieka, także właściwych mu kręgów życia spo-
łecznego, do należytego użycia i zabezpieczenia tegoż mienia. 

Zdaniem Jana Pawła II, ogałacając człowieka z jego stanu
posiadania materialnego czynimy go w istocie rzeczy kimś, kto
może wprawdzie w swym wnętrzu konstytuować różne decyzje,
ale z braku posiadania środków zewnętrznych – decyzje te stają
się tylko jakimiś postulatami „ducha”, marzeniami człowieka, nie
tworzącymi realnych pozytywnych zmian w przestrzeni publicz-
nej. Z doświadczenia wiemy, że często to ubóstwo „ducha i kie-
szeni” łączy się tu z niemocą do czynienia dobra, niemocą do jego
obrony, niemocą dobrego życia rodzinnego i publicznego, naro-
dowego, za to skazuje ono ludzi na bycie pod władzą tych, którzy
posiadają mienie, którzy dominują intelektualnie a także mają
dostatecznie wiele sił moralnych by sprawować władzę. W ten spo -
sób następuje także faktyczne pozbawienie podmiotowości czło -
wieka w życiu publicznym i niejednokrotnie jego urzeczowienie,
uczynienie z niego „własności cudzej”38. Zdaniem Jana Pawła II,
to posiadanie człowieka przez innych, posiadanie często sprowa-
dzające człowieka do roli majątku i rzeczy – nie tylko jest czymś,
co sam człowiek przeżywa jako stan swego pohańbienia, ale
w praktyce jest zaczynem funkcjonowania i tworzenia się tzw.
„cywilizacji śmierci”. „Cywilizacja życia” ta do której ze swej natu-
ry powołany jest każdy człowiek, wymaga nie tyle ubóstwa w po -
siadaniu, ile prymatu bycia osobowego nad posiadaniem, pryma-
tu osoby nad rzeczami, prymatu dobra moralnego nad techniką
i sprawami utylitarnymi, prymatu miłosierdzia nad legalistycznie
pojętą sprawiedliwością. Z tych racji, zdaniem Jana Pawła II,
w pedagogice społecznej nakierowanej na osobowy rozwój czło-
wieka nie możemy postulować jakiegoś wszechogarniającego
ludzi stanu ubóstwa. Wręcz przeciwnie pedagogika ta zmierza do
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wychowania osób i społeczności do posiadania i bogactwa, widząc
w nim środek do rozwoju własnego i innych ludzi. Nie ma w tej
pedagogice pochwały biedy zawinionej, zwanej w języku potocz-
nym „dziadostwem”. Jest za to nacisk na formację cnót społecz-
nych solidaryzmu, sprawiedliwości i miłości społecznej39. Dla -
tego też Jan Paweł II wyjaśniał, że solidarność jako cnota spo-
łeczna nie jest 

tylko nieokreślonym współczuciem czy powierzchownym rozrzew-
nieniem wobec zła dotykającego wielu osób, bliskich czy dalekich.
Przeciwnie, jest to mocna i trwała wola angażowania się na rzecz
dobra wspólnego, czyli dobra wszystkich i każdego, wszyscy bo wiem
jesteśmy naprawdę odpowiedzialni za wszystkich. Wola ta opiera się
na gruntownym przekonaniu, że zahamowanie pełnego rozwoju jest
spowodowane żądzą zysku i owym pragnieniem władzy, o którym
była mowa. Takie „postawy” i „struktury grzechu” zwalczyć można
jedynie – zakładając pomoc łaski Bożej – postawę diametralnie
przeciwną: zaangażowaniem dla dobra bliźniego wraz z gotowością
ewangelicznego „zatracenia siebie” na rzecz drugiego zamiast wyzy-
skania go, „służenia mu” zamiast uciskania go dla własnej korzyści
(por. Mt 10,40–42; 20,25; Mk 10,42–45; Łk 22,25–27)40.

Innymi słowy pedagogika społeczna musi zawsze zmierzać do
aktów miłosierdzia, do kształtowania w ludziach tworzących życie
społeczne postaw i czynów miłosierdzia. Jako osoba związana
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39 „Jan Paweł II wszechstronnie rozwija naukę o potrzebie cnót spo-
łecznych dla dobra ładu moralnego i pokoju we współczesnym świecie.
Czyni to przede wszystkim w encyklikach, m.in.: Dives in misericordia
(1980), Laborem exercens (1981), Sollicitudo rei socialis (1987), w adhor-
tacji apostolskiej Christifideles laici (1988), w Katechizmie Kościoła
Katolickiego (1992) oraz licznych orędziach i przemówieniach. Nauczanie
Jana Pawła II o sprawiedliwości jest bardzo rozległe. Jak sam stwierdza:
s p r a w i e d l i w o ś ć  m a  w i e l e  o d n i e s i e ń  i  w i e l e  f o r m”, S.E. Do -
brzanowski, Cnoty społeczne, w: Encyklopedia nauczania społecznego
Jana Pawła II, red. A. Zwoliński, Radom 2003, s. 69.
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wiarą w Pana Boga, Jan Paweł II będzie ukazywał w pedagogice
tej konieczność jej dopełnienia przez dary Boga, które nie
zastępują ani ludzkiego sprawstwa, ani nie pomniejszają zasług
tych, którzy świadczą akty miłosierdzia. Pamiętajmy jednak, że to
świadczenie aktami miłosierdzia wobec osób dotkniętych
ubóstwem musi mieć charakter racjonalny i dobry moralnie.
Oznacza to w praktyce, że należy uwalniać od biedy bliźnich tylko
mieniem (majątkiem własnym), dobrowolnie, mając na uwadze
także hierarchię obowiązków i miłości41. Ważne jest tu także
dostrzeżenie, że dawanie w potrzebie dobra bliźniemu ze swego
mienia – wymaga uprzednio jego posiadania. Tak w aktach miło-
sierdzia jak i całym życiu moralnym obowiązuje zasada nemo dat
quod non habet (nikt nie da tego czego sam nie posiada, czym
sam nie dysponuje, nie włada). Dawanie cudzej własności innym
ludziom, nawet znajdującym się w potrzebie, bez uszanowania
porządku moralnego i praw osób do swego mienia, obciążone jest
przeważnie złem i krzywdą. Prowadzi także często do zniszczenia
daru, który bywa nieszanowany i źle używany przez tych, którzy
weszli w jego posiadanie. Prowadzi zatem nie tylko do krzywdy
tych, którzy zostali ogołoceni ze swego mienia, ale także do zubo-
żenia całego społeczeństwa. To zubożenie, tak dobrze znane
w spo łecznościach tworzonych w oparciu o ideologie komuni-
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41 Interesująco problem solidaryzmu klasycznego – jako pewnej posta-
ci miłości bliźniego, połączonej ze współpracą oraz odpowiedzialnością za
los drugiego człowieka – opisywał H. Romanowski, Solidaryzm. Nowa
teorja etyczna i społeczno-ekonomiczna, Warszawa 1909. W swej pracy,
głównie za sprawą myślicieli francuskich, katolickich, zwrócił uwagę na
pojawienie się tzw. solidaryzmu nowożytnego, którego podstawami ide-
owymi są: egoizm, utylitaryzm i hedonizm, materializm i ateizm.
Solidaryzm ten w „otoczce” liberalny lub kolektywistyczny przyczynia się
do ruiny filarów życia cywilizacji zachodniej, łamiąc przede wszystkim
sprawiedliwość oraz promując w rożnych postaciach antypersonalistyczny
wzorzec działania. Jest przejawem i narzędziem utopizmu. Na temat filo-
zoficznego rozumienia solidaryzmu zob. M. Piechowiak, Solidarność –
w poszukiwaniu ideowej tradycji interpretacji kategorii konstytucyjnej,
w: W poszukiwaniu nowych form solidaryzmu społecznego, t. 1: Idea soli-
daryzmu we współczesnej filozofii prawa i polityki, red. A. Łabno, War -
szawa 2012, s. 145–185.
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styczne i socjalistyczne, prowadzi najczęściej wszystkich do
między i wielu cierpień, a tym samym do niemocy w dziedzinie
realnego sprawstwa na polu życia publicznego (polityki). Tworzy
także fikcję sprawiedliwości, równości, braterstwa, ładu, prawa,
porządku, dobrobytu. Fikcją tą żyją i próbują ją urzeczywistnić
wszystkie utopie, niezależnie od swego ideowego fundamentu.
Ich realnym efektem istnienia są często totalitaryzmy oraz syste-
my wielkiego zniewolenia i poniżenia człowieka, które wprawdzie
literalnie głoszą wolność, lecz faktycznie zniewalają. Ubóstwo,
zazwyczaj wielorakie i złożone, staje się zatem nie tylko przyczy-
ną wykluczenia człowieka z jego sprawstwa w polityce, ale także
pośrednio przyczynia się do istnienia niewolnictwa. Przy -
pomnijmy tu, że niewolnictwo w praktyce jest nie tylko „pewną
instrukcją społeczną starożytności i czasów nowożytnych”, ale
także jest formą bytowania człowieka. Forma ta sprowadza czło-
wieka do mienia innych ludzi, bez prawa tych, którzy są posiada-
ni do sprawstwa, do bycia podmiotem aktów decyzyjnych i ich
wykonania. Choć z niewolnictwem i jego różnymi formami na
przestrzeni dziejów podejmowano walkę, to jednak należy zauwa-
żyć, że wiele z tych „prób” uwolnienia z niewolnictwa nie osiąga-
ło zamierzonego celu, a tak jak to było na przykładzie marksizmu
i jego praktycznych form realizacji, niewolnictwo faktycznie tylko
się wzmacniało. Papież zauważał, że:

Drugim czynnikiem kryzysu jest niewątpliwie niesprawność syste-
mu gospodarczego, której nie należy rozpatrywać jedynie jako pro-
blemu technicznego, ale raczej należy widzieć w tym następstwo
pogwałcenia praw człowieka do inicjatywy, do własności i do wol-
ności w dziedzinie ekonomicznej. Z tym aspektem należy z kolei
połączyć wymiar kulturowy i narodowy: nie można zrozumieć czło-
wieka, analizując jedynie jego aktywność gospodarczą, tak jak nie
można go określić tylko na podstawie jego przynależności klasowej.
Zrozumienie człowieka jest bardziej wyczerpujące, gdy widzi się go
w kontekście kultury, poprzez język, historię i postawy przyjmowa-
ne wobec podstawowych faktów egzystencjalnych, takich jak naro-
dziny, miłość, praca, śmierć. Osią każdej kultury jest postawa czło-
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wieka wobec największej tajemnicy: tajemnicy Boga. Kultury
poszczególnych narodów są w istocie rzeczy różnymi odpowiedziami
na pytanie o sens osobistej egzystencji: gdy to pytanie zostanie uchy-
lone, kultura i życie moralne Narodów ulegają rozkładowi. Dlatego
walka w obronie pracy została spontanicznie połączona z walką o kul-
turę i prawa narodowe. Prawdziwą, jednakże przyczyną tych „rzeczy
nowych” jest pustka duchowa wytworzona przez ateizm, który pozo-
stawił młode pokolenia bez drogowskazów, a nie rzadko doprowadzał
do tego, iż w nieustannym poszukiwaniu własnej tożsamości i sensu
życia odkrywały one na nowo religijne korzenie kultury swych naro-
dów oraz samą osobę Chrystusa, jako adekwatną egzystencjalnie
odpowiedź na pragnienie dobra, prawdy i życia, obecne w sercu każ -
dego człowieka. Poszukiwanie to czerpało energię ze świadectwa
ludzi, którzy w trudnych warunkach i pośród prześladowań pozo stali
wierni Bogu. Marksizm zapowiadał, że wykorzeni potrzebę Boga
z serca człowieka, ale rzeczywistość dowiodła, że nie da się tego doko-
nać, nie zadając gwałtu ludzkiemu sercu42.

Zagrożenie brakiem czasu 
na życie osobowe

Wreszcie należy dostrzec, że anihilacja człowieka w jego podmio-
towości i decyzyjności na polu życia publicznego dokonuje się
także często przez „zabranie człowiekowi czasu”, ważnego dla
ludzi zespołu chwil, w których mogą oni realizować swe życie oso-
bowe. Co jednak przez to należy rozumieć? 

Chodzi o taką formę organizacji ludzkiego życia, aby w niej nie
pojawił się czas na kontemplację, na poznanie, na miłość i twór-
czość, czas na życie religijne, za to by istniał tylko „czas pracy”,
czas zaangażowania w działalność przemijającą, doraźną, biolo-
giczną, odbierającą człowiekowi siły i możliwości do odczytania
przez niego jego własnej transcendencji, godności, wreszcie celu
własnego bytowania. 

158

42 CA 24.

Paweł Skrzydlewski



Żyjąc bez czasu na życie osobowe – człowiek nie tylko nik-
czemnieje, ale też często bezpodstawnie pomniejsza siebie do roli
jedynie kogoś, kto niewolniczo ma pracować, przetwarzać mate-
rię i relacje w świecie. Łatwo staje się tu kimś, kto żyje dla tej
pracy i kimś kto staje się podległy we wszystkim tej pracy.
Przychodzi zatem na niego niewola, która go poniża i nie daje
podstaw do bycia podmiotem ani w życiu indywidualnym, ani
rodzinnym, ani też zbiorowym. 

Papież, przywołując ten stan niewoli człowieka spowodowany
ogołoceniem go z czasu należnego mu do życia osobowego, zwra-
ca uwagę na to, że znaczącą i negatywną rolę pełnią tu media,
także pewien rodzaj sztuki, komunikacji. Prowadzą one do
pomniejszenia w ludziach ich człowieczeństwa (życia osobowe-
go), utrudniają i często uniemożliwiają przekazywanie życia, rów-
nież tego biologicznego, co ostatecznie pozwala nazwać rzeczywi-
stość, w której to wszystko ma miejsce „chorą cywilizacją”. Dla -
tego też papież wyjaśniał, że 

nasza cywilizacja winna uświadomić samej sobie, że pomimo licz-
nych osiągnięć pozytywnych jest z wielu względów c y w i l i z a c j ą
c h o r ą  i źródłem głębokich schorzeń człowieka. Dlaczego jest wła-
śnie tak? Dlatego, że cywilizacja ta została oderwana od pełnej
prawdy o człowieku, od prawdy o tym, kim jest mężczyzna i kobie-
ta jako istota ludzka. W rezultacie cywilizacja ta nie potrafi właści-
wie zrozumieć, czym naprawdę jest dar osób w małżeństwie, czym
jest miłość odpowiedzialna za rodzicielstwo, na czym polega auten-
tyczna wielkość rodzicielstwa i wychowania. Można więc bez prze-
sady powiedzieć, że środki masowego przekazu, nawet gdy starają
się poprawnie informować, jeżeli nie kierują się zdrowymi zasada-
mi etycznymi, nie służą prawdzie w jej wymiarze zasadniczym. Oto
dramat: nowoczesne środki komunikacji społecznej są poddane
pokusie manipulacji przekazem, z a k ł a m u j ą c  p r a w d ę  o  c z ł o -
w i e k u. Człowiek nie jest tym, kim siebie ogląda w reklamie i pro-
pagandzie w nowoczesnych środkach masowego przekazu. J e s t
k i m ś  w i ę c e j  jako jedność psychofizyczna, jako jedność duszy
i ciała, jako osoba. Jest kimś więcej przez swoje powołanie do mi -

159Cywilizacyjne determinanty polityki a pedagogika...



łości, które wprowadza mężczyznę i kobietę w wymiar wielkiej ta -
jemnicy43.

Zagrożenie braku rodziny 
i życia rodzinnego

Wreszcie anihilacja człowieka z jego decyzyjnością w życiu
publicznym łatwo zachodzi tam, gdzie zostaje on pozbawiony nie-
zwykle ważnego środowiska swego życia jakim jest rodzina44. Ma
ona swój fundament w trwałej więzi kobiety i mężczyzny, więzi
wymagającej istnienia domu, będącego nie tylko środowiskiem
wypoczynku, pracy, miłości, spłodzenia i wychowania, edukacji
potomstwa45. Więź małżeńska, stanowiąca podstawę rodziny,
osadzona na ludzkiej płciowości i wynikających z niej inklina-
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43 GS 20.
44 Warto w tym kontekście dostrzec za Janem Pawłem II, że to odpod-

miotowienie człowieka może w rodzinie wiązać się z fałszywą etyką i antro-
pologią, z fałszywą formą relacji małżeńskich, które ostatecznie zdaniem
Papieża przyczyniają się do trwania „cywilizacji neomanichejskiej” bowiem
„rodzina ludzka żyje poniekąd w epoce n o w e g o  m a n i c h e i z m u, w któ -
rym ciało i duch są sobie radykalnie przeciwstawiane.” Jan Paweł II, List
do rodzin, art. 19.

45 Jasno problem ten ujmuje św. Tomasz z Akwinu, który, dokonując
pewnej syntezy poznawczej wyjaśniał, że „natura bowiem zmierza do zro-
dzenia potomstwa, ale także do utrzymania go i pobudzania go w dążeniu
ku pełnej dojrzałości człowieka jako człowieka, polegającej na usprawnie-
niu się w cnotach. Toteż – według Arystotelesa – zawdzięczamy rodzicom
trzy rzeczy: istnienie, wykarmienie i wychowanie. Do wychowania zaś oraz
do wykształcenia dzieci są potrzebni rodzice posiadający pewne określone
przymioty, których nie mogą mieć bez więzi wzajemnych zobowiązań
mężczyzny i kobiety, czyli bez związku małżeńskiego. Ale natura skłania
również ku drugorzędnemu celowi małżeństwa, a mianowicie ku wzajem-
nej pomocy w sprawach domowych. Rozum bowiem w porządku przyro-
dzonym nakazuje ludziom mieszkać razem, gdyż człowiek samotny nie jest
samowystarczalny we wszystkim, co jest potrzebne do życia i dlatego z
natury swej jest istotą społeczną. Otóż pośród różnych rzeczy niezbędnych
do życia, jedne należą do mężczyzn, a inne do kobiet. Dlatego sama natura
skłania mężczyznę i kobietę do zawarcia związku małżeńskiego” (STh
suppl. q. 41 res.).

Paweł Skrzydlewski



cjach, ma swe ostateczne ugruntowanie w decyzji małżonków,
w której zobowiązują się do pełnego współżycia i realizacji dobra
własnego oraz potomstwa. Decyzji tej zazwyczaj towarzyszy cały
zespół ludzkich przeżyć składających się na różne rodzaje miłości,
które ostatecznie nie tylko wzmacniają we wszystkich życie oso-
bowe, ale także tworzą w człowieku potrzebną do życia publiczne-
go całą gamę sprawności bez których nie ma ani suwerenności
człowieka, ani jego podmiotowości w życiu publicznym. Z tych
racji tam, gdzie ludzie tracą zdolność do autentycznego życia
rodzinnego musi pojawiać się cały zespół przeszkód do bycia pod-
miotem w życiu publicznym46. Przez rodzinę i jej bogate życie
tworzy się bowiem w człowieku jego dojrzałość, a także cała
konieczna dla polityki forma miłości dobra, także zwykłego, zdro-
worozsądkowego, codziennego realizmu, łączenia dobra własne-
go z dobrem innych i całej wspólnoty. Bez tej posługi rodziny nie
będzie więc w życiu społecznym ani społeczeństwa, ani też naro-
du. Obie te formy życia, choć bardzo bliskie sobie, nie są z sobą
tożsame i zawsze do swego istnienia wymagają dojrzałych ludzi,
zdolnych do decyzji i ich realizacji, decyzji ukazujących ludzką
podmiotowość w przestrzeni publicznej. 

Państwo, które zawdzięcza swój byt tym właśnie dojrzałym
ludziom wymaga istnienia rodzin, małżeństw, domów, w których
na świat przychodzi biologicznie i duchowo człowiek. Z tej racji
pedagogika społeczna zawsze będzie nakierowana na istnienie
i umacnianie rodzin, na to, aby usprawniać człowieka do bogate-
go życia rodzinnego, widząc w samej rodzinie „szkołę życia spo-
łecznego”. Kto nie miał tej „szkoły rodzinnej”, ma w przestrzeni
życia zbiorowego często wielkie problemy ze współpracą z inny-
mi, ma trudności z dostrzeżeniem dobra innych, konieczności
jego uszanowania, a i także często służby dla dobra innych. Dla -
tego pedagogika społeczna winna zawsze kierować człowieka ku
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46 P. Skrzydlewski, Problemy demograficzne Polski i świata zachod-
niego z perspektywy poznania filozoficznego, „Civitas Christiana” 1(104)
styczeń–marzec 2026, s. 8–10; tenże, Rodzina i jej rola, dz. cyt., s. 291–
–324.
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solidarności i wyzwoleniu z więzów indywidualizmu. Papież wy -
jaśniał: 

By przezwyciężyć rozpowszechnioną dzisiaj mentalność indywidu-
alistyczną, jest potrzebny konkretny wysiłek solidarności i miłości;
zaczyna się on w rodzinie poprzez wzajemne wspieranie się mał -
żonków, a także przez troskliwość okazywaną przez jedno pokole-
nie drugiemu. W ten sposób rodzina staje się wspólnotą pracy i so -
lidarności. Zdarza się jednak, że kiedy rodzina postanawia w pełni
odpowiedzieć na swoje powołanie, nie znajduje koniecznego opar-
cia ze strony Państwa i brak jej dostatecznych środków. Sprawą
ogromnie pilną jest popieranie, obok działań na korzyść rodziny,
również tych dziedzin polityki społecznej, które dotyczą przede
wszystkim samej rodziny i pomagają jej, przeznaczając na to odpo-
wiednie zasoby i skuteczne środki w celu wspierania jej zarówno
w wychowaniu dzieci, jak i opieki nad ludźmi w podeszłym wieku,
unikając oddzielania ich od rodziny i umacniając więzi międzypo-
koleniowe. Oprócz rodziny spełniają pierwszorzędną rolę i urucha-
miają swojego rodzaju system solidarności także inne społeczności
pośrednie. Dojrzewają one jako prawdziwe wspólnoty osób i umac-
niają tkankę społeczną, zapobiegając jej degradacji, jaką jest anoni-
mowość i bezosobowe umasowienie, niestety częste we współcze-
snym społeczeństwie. Osoba ludzka żyje i „podmiotowość społe -
czeń stwa” wzrasta wtedy, kiedy wiele różnych relacji wzajemnie się
ze sobą splata. Często jednostka dusi się dziś pomiędzy dwoma bie-
gunami: państwem i rynkiem. Niekiedy wydaje się, jakoby istniała
ona jedynie jako wytwórca i nabywca towarów, czy też jako przed-
miot administracji państwowej i zapomina się, że ani rynek, ani
Państwo nie są celem międzyludzkiego współżycia, bowiem ono sa -
mo w sobie posiada szczególną wartość, której państwo i rynek
mają służyć. Człowiek jest przede wszystkim istotą, która szuka
prawdy, usiłuje nią żyć i pogłębiać ją w dialogu, który obejmuje
dawne i przyszłe pokolenia47.
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Papież zauważa, że realizacja przez rodzinę jej właściwej misji
przekazania życia i jego rozwinięcia jest bardzo mocno utrudnio-
na nie tylko przez spisek przeciwko życiu, nie tylko przez
współczesną chorą cywilizację śmierci, ale także przenikający do
serc i umysłów wielu nowożytny manicheizm. 

W takim ujęciu antropologicznym rodzina ludzka żyje poniekąd
w epoce nowego manicheizmu, w którym ciało i duch są sobie rady-
kalnie przeciwstawiane. Ciało nie żyje z ducha ani też duch nie oży-
wia ciała. Człowiek w tym horyzoncie myślenia p r z e s t a j e  b y ć
o s o b ą  i  p o d m i o t e m. Staje się wbrew zamierzeniom i deklara-
cjom wyłącznie p r z e d m i o t e m. I tak na przykład, cywilizacja neo-
manichejska prowadzi do pojmowania ludzkiego seksualizmu ra -
czej jako terenu m a n i p u l a c j i  i  e k s p l o a t a c j i  niż jako przed -
miotu tego o d w i e c z n e g o  p o d z i w u, który przy stworzeniu
kazał włożyć w usta Adama słowa odnoszące się do Ewy: „oto ciało
z mojego ciała i kość z moich kości” (por. Rdz 2,23)48.

Bez tego zachwytu sobą nawzajem, bez tej wielorakiej miłości
kobiety i mężczyzny w rodzinie słabnie każda struktura społecz-
na, sam naród i państwo, a zatem także cywilizacja, czyli metoda
ustroju życia zbiorowego. By zatem odradzać cywilizację trzeba,
aby była ona ożywiana przez miłość i z tej racji pedagogika spo-
łeczna może być określana jako zorganizowana troska o istnienie
autentycznej wielorakiej i prawdziwej miłości między ludźmi.

Zakończenie

Dla Jana Pawła II realny związek polityki i cywilizacji, cywilizacji
pojętej jako formy organizacji życia zbiorowego, jest czymś, co
wymaga wychowawczej i edukacyjnej misji pedagogiki społecz-
nej. Misja ta jest koniecznością, nie tylko z racji potrzeby uformo-

163

48 GS 19.

Cywilizacyjne determinanty polityki a pedagogika...



wania ludzi i całego życia społecznego na miarę godności i prze-
znaczenia człowieka, ale także z powodu tworzenia się „cywiliza-
cji śmierci”, przed którą należy się bronić. Pojawia się pytanie kto
jest odpowiedzialny za istnienie i funkcjonowanie tejże pedago -
giki? W świetle wypowiedzi papieża de facto każdy prawy czło-
wiek, każde zrzeszenie tworzone przez ludzi, także naród i pań -
stwo oraz istniejąca w społeczności ludzkiej wspólnota, jaką jest
Kościół. Każdy na swój sposób może uczestniczyć z pożytkiem
w dla wszystkich w realizacji tej misji bez uszczerbku dla innych. 

Obrona przed „cywilizacją śmierci” prowadzona przez perso-
nalistyczną pedagogikę społeczną wymaga nie tylko rozpoznania
przyczyn powstawania tejże cywilizacji, ale przede wszystkim wy -
chowania człowieka i tworzonych przez niego wspólnot do budo-
wy cywilizacji życia. To wychowanie, ta formacja do budowania
cywilizacji życia w praktyce nie tylko wiąże się z usprawnieniem
i ubogaceniem ludzi i wspólnot ludzkich, ale także w uwolnieniem
od wielu aprioryzmów, które niweczą owoce dobrych starań. 

Do tych aprioryzmów i przeszkód zaliczyć dziś należy w prze-
strzeni tzw. świata Zachodu, fałszywe i niebezpieczne rozumienie
wolności człowieka. Ma ono swoje źródło w indywidualistycznej,
liberalnej antropologii, która w dziedzinie zasad moralnych głosi
egotyzm i ostatecznie amoralizm. Staje się w ten sposób uzasad-
nieniem dla działań zbrodniczych, czego najbardziej jaskrawym
przykładem jest choćby tzw. aborcja, zagwarantowana przez
prawo stanowione i instytucje publiczne. Polityka kierowana
przez podmioty pożądające maksymalnego zysku, traktuje całe
społeczności ludzkie, państwa, narody jako „swoisty łup”, który
można zdobyć i wykorzystać tylko dla swojego dobra. Niestety,
dziś umożliwia to nie tylko system prawa pisanego, fizyczna siła,
system propagandy medialnej, a także zmowa milczenia wielu
osób, często zajmujących czołowe pozycje w życiu społecznym.
Niszczycielsko działa tu również zepsucie moralne i obyczajowe
ludzi, połączone z fałszem i błędami w dziedzinie pojmowania
bardzo wielu spraw publicznych.

Polityka jako dziedzina działań człowieka w przestrzeni
publicznej jest zatem i będzie rzeczywistością niezmiernie złożo-
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ną, ale zawsze posiadającą istotną swą część, która dotyczy for-
macji człowieka. Z tej racji tak filozofia moralna (etyka) jak i sama
pedagogika, w tym pedagogika społeczna, a i także teologia muszą
podejmować sprawy polityki. 

W obecnym stanie rzeczy sprawą szczególnie pilną wydaje się
być uwolnienie tejże polityki od różnych aprioryzmów, a także
wskazanie na to, że polityka autentycznie ludzka może pojawić się
tam, gdzie istnieje właściwa antropologia, wolna od błędów oraz
gdzie ta antropologia operuje prawdziwościową, realistyczną
metafizyką.

Do grona osób łączących poznanie filozoficzne z wychowa-
niem i edukacją w dziedzinie formacji politycznej i społecznej
zaliczyć należy Świętego Jana Pawła II, który na wiele różnych
sposobów, czy to przez swe pielgrzymki i nauczanie społeczne
ukazywał konieczność tworzenia autentycznie ludzkiej polityki,
polityki będącej częścią „cywilizacji życia”, cywilizacji wolnej od
wpływów tzw. „cywilizacji śmierci”. Wykazywał, że ta ludzka poli-
tyka ma swe źródła w dobrze uformowanych sercach i sumieniach
ludzi. Dzięki niej pojawia się szansa na tworzenie przez tę po li ty -
kę tzw. „cywilizacji miłości”, a zatem rzeczywistości społecznej,
w której osoba ludzka ma prymat w stosunku do dóbr zewnętrz-
nych.

Święty papież Jan Paweł II wykazywał, że jeśli istnieje jakiejś
jedno i zasadnicze zadanie pedagogiki społecznej realizowanej
w cywilizacji życia – cywilizacji personalistycznej, to jest nim for-
macja ludzkich sumień do aktów miłosierdzia. Miłosierdzie jako
do browolna i racjonalna, niełamiąca sprawiedliwości forma
uwal niania bliźniego od zła, forma wymagająca osobistego za -
angażowania człowieka – staje się dla Jana Pawła II „siłą prze-
wodnią” wychowawczej i edukacyjnej działalności w ramach jego
pedagogiki społecznej.
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Civilizational Determinants 
of Politics and the Social Pedagogy of John Paul II

SUMMARY
Since time immemorial, there has been a belief in the connection
between politics and civilization, as well as the need to educate people
to create authentically human politics. This is evidenced not only by
the philosophical works of Plato and Aristotle, but also by the great
ancient historians and educators who, recognizing the enormous
influence of the state, law, government, and forms of government on
human life, did much to shape people so that they could not only cre-
ate political communities but also, through the proper organization of
collective life, lead good human lives. Politics, as a human moral acti-
vity in the public sphere, therefore, also requires the education of
those who create it, just as it also requires the creation of a form of
collective life in which this education can be unimpeded.

These considerations are an attempt to demonstrate how this con-
nection between politics and civilization, as well as the formation of
humanity occurring in the context of civilization, should be understo-
od in the social pedagogy of John Paul II. The author also wishes to
highlight the universality of the Holy Pope's teaching and its enduring
relevance. According to the author, Saint Pope John Paul II demon-
strated that if there is one single and fundamental task of social peda-
gogy implemented in the civilization of life—a personalistic civiliza-
tion—it is the formation of human consciences for acts of mercy.
Mercy, as a voluntary and rational form of freeing one's neighbor
from evil, one that does not violate justice, a form requiring personal
involvement, becomes for John Paul II the "guiding force" of the edu-
cational and upbringing activities within his social pedagogy.

Keywords: John Paul II, social pedagogy, person, upbringing, edu-
cation, culture, civilization, philosophy
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